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Współpraca i ·solidar· 
ność kulfuralna. l 

Ł6dz, Wtorek, 29 lipca 1924 roiło. 
~ - . Cena numeru IO aroszy. 

Dolar w Warszawie 
5.185 

......... „ ... „ ..... , ......... „ 

Poincare~ rze • 
IW 

____ ,_, __________________________________________________ , ____ 

I C E N A O G I:, O S Z E Ni 
I-sza str. 1 \'li tekście 7 groszy. za wiersz młllmetrowy jednoszp . (str. łG szpalt). 
Nekrologi . • • • 5 „ 1, „ „ „ „ „ „ „ 
Nadesłane po tekście 5 „ „ „ " „ „ „ „ „ 
Zwyczajne • • 3 „ ~ „ „ „ „ . „ „ 10 „ . 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc., za!ł firm zagranicznych o 1(11) pro..: . droże1 

CENA PRENUMERATY: 
Mlesie.cznle w Łodzi . . , . • . • . • . • . .. . . złotych 1.86 „ „ kraju . . . . • , • • • . • . , ,, 2.60 

„ „ zagranicą . . . . . • • , . . • • . . , . „ ~.OO 
Odnoszenie do domu 15 groszy mies . ęcznie „I<urjer Wieczorny'• łącznie z „Gro· 

sem Polsltim", wraz 7 odno;;7:en!ern 4.80 złotych miesięcznie. 

I 
Redakcja i Adniinistracja: Ł 6 di. PiotrKowsKa nr. 106 „ a a a 'Telefon nr. 7-99. .ID .e 8 .a .e 

Herriotowi. 
pożycz 

7.abez­
wypa- · 
Niem-

otwarcie niełdJ lnndYfilkie!. 
LONDYN, 29 lipca. (PAT). Polradjo. 
Nowy Jork 439.37 
Francja 8655 i pól 
BelgJa 9606 
Wfo.chy 10162 
SzwaJcarj.a Z3S8 
Hi~zPanja 3294 i pól 
PortugalJa 150 
Holanclaa 1151 i jedna ósma 
Dacnia 27Z7 i pół 
Norwegia 3252 ; pół 
Szwe~ja 1651 
Helsingfors 175.75 
N!emcy 185 
Aus,lrja 312500 
Prag a14825 
Ateny 25550 
Brazy!Ja 543 

Otwarcie giełdy parylklej. 
PARYŻ, 29 Hix:a. (PAT). Polradk>. 
Londyn 8690 
Nowy .Jork 1977 
Belgia 9020 
Ii 1c;Z1pa.ni a 264 
Włochy 8550 
Daąi.ja 318 
rlll'!am.lia 154 
Norweg-ja 267 
Szwecja 525 

Krwawy pościg za 
złodziei em. 

O godzinie 12 min. 45 w nocy, 
przechodząc ulicą Kazimierza, po.­
sterunkowy policji państwowej (re· 
zerwy) z plutonu rowerzystów Jan 
Kuczyński, zauważył 5-iu złodziei, 
którzy po przystawieniu drabiny 
do okna posesji Nr. 12, zabierali 
się do ,,roboty". 

Posterunkowy wezwał ich de 
wylegitymowania się, lecz 
złoczyńcy odpowiedzieli sfrzałamł. 
.Jan Kuczyński padł nieprzytomny 

na ziemię. 
Zaalarmowano III komisarja t p. p. 
Pod Herownictwem podkomisarza 
Kowalczyka i wywiadowców urzę­
du śledczego rozpoczęto natych­
miast obławę. 
Aresztowano trzy osoby, podejrza­

ne o współudział, 
Posterunkowego Jana Kuczyń­

skiego w stanie ~rożnym odwie­
ziono do szpitala. ~dzie skonstato­
wano trzy rany: jedna w ~łowę, w 
policzek i w rękę. 

' 



! ,,l(lJR,rER WIECZORNY", Wtorek, dnia 29 lipca 1924 roku. Nr. 172 

TRÓJCESARSKIE SAMOB0JSTW01 k ałnłe lea • 
Dzie&iędoliecie wojny światowej , ów zwolemni!k i wielbiciel . cara.tu Wracałem z Patrasu. Ku moje-

przywodzi nam na pamięć obraz wzbudził przecirw sobie w R()Slji mu zd2liiwliiendiu nie znalazłem w 
przedwojennej Europy, w której ogólną niechęć i nfoufoość, za-1i:orcie a.ni jednego z symp.atycz­
panowały resiztki absolutyzmu mo siał w niej ziarno przyszłej wojny. nych statków Uoydu Triestino, 
na.rcMcznego wcielone w trzy Jego zy~zakowata, pozbawiona ' gdyż jak się oka~o przesmyk ko 
~machy państwowe pod tytułem 1 wszelki.ei konsekwencji polityka, rynek-i 2lmi.enił koryto , a wieLk~e 
ostatni.eh cesarzy. Te faktyczne budziła podejirzliiwość i obawę, je- sta:tk·i czyniły duży zakręt i okrą~ 
resztki uchodmły w ówczesnej o- go natręctwo, niiesłychana zarozu- żały Mafafan. Było już koło pół­
pi•nji za wielką potęgę, której są- miał.ość i niiesmaczne wybryki nocy. 
dzono trwać długie lata, a może jaknajgorzej usposabiały w Peter- Na wodzie było demno i dz~w­
przeżyć i oglądać anarchję i upa- sburgu tych nawet, którzy pragnę nie samotn~1e, Małe świaitełka ża­
dek zachod.Jllich rządów parłam.en Li zbliżenia z Niemcami (np. Wiit- glowców tonęły w krótkioch falach 
larnych. W ciągu ostafaich dzie- tego). Mikołaj II uważał Wi.lhel- a gwiazdy mrugały samotnie i t:t­
siędoleci przed wojną, w okre- ma za bla.gi.era i szarlatana i tak jemniczo. 
sie niewątpliwej reakcji wiellciie go określał w poufnych rozmo- Sunąłem oo łodzi pełnej wrza-
potęg.i cesarskie wywierały na wach z dyplomatami ententy. skliiwych greków i miałem ruszyć 
mieszczańską opinję Europy pe- Oczywiście on sam nie był ani w drogę na sfarym rnzstr7ęs~o­
wie-n rodzaj bezkrytyczneg·o uro- na i·otę lepszy, chociaż należał do nym statku greckim. 
ku, który dziJSiia.j wydaje się nam imin.ego rodzaju mooarcbfoznych To była nielada perspektywa! 
prawie ni1ezrozumiałym. U nas ~o- degeneratów. Ta marna pod każ. Ale cóż miałem uczynić skoro ni.e 
fa społeczne, tworzące dZliisiejszą dym wz~l~dem osobistość, któraj 1' było i<llnej rady! 
prawiieę, w ogromnej swej wię- pamiętmk świadczy o zupełnej ni- Mój statek ruszył i w tejże chwi 
kszości były przekonane, że jedy- cośoi moralnej i umysłowej, od po 1 li poczułem, że &ieją się ze 1T13'1ą 
nie w tych mocarstwach zachował czątku prun.owama nadsfawiah I jwkieś niezwykłe rzec·zy, 

szystowskie, które odbywały się j wiele o zaniedbaniu tej pięknej 
przy pomocy karabinów maszyno- 1 budowli. Jest w tern wiele prze­
wych i granatów. Dla tego rodza- sady. Oczywiśdie ogrodyAchileo·nu 
ju form międzynarodowego obco- 1 nie są już tern, czem były ga!Zi, gdy 
wania wyspiarze, jak się okazuje, cesarski ich władca dbał o każde 
nie żywią zbytniej sympatji. drzewo. 
Wyobrażam sobie, że starożytni Ale pomimo to całość jest jesz~ 

feakowie byli zupełnie tak samo cze tak wspaniała i urocza, że tru­
usposobieni. dno oderwać oczy. Ogrody Achi-
Piękna, doskonale utrzymana leonu ciągną się na kilka kilome­

droga prowadzi przez góry do Achi trów przecięte po kilka razy przez 
leonu. Jest to jedyna znośna dro- srebrne strumyki i sztuczne je­
ga na całej wyspie. A prowadzi ziorka. 
przez tak czarodziejskie zakątki, Powrót z tej zaczarowanej krai.­
że przeciętnemu europejczykowi ny jest dosyć trudny, gdyż nie ma 
trudno jest utrzymać duchową rów tu mowy o żadnych Ś!'odkach lo-
nowagę. komocji. 

Przez cały szereg ogrodów, po- Nawet skromne~o osiołka trzc-
sylających swe wonne tchnienie ba szukać daleko po okolicznych 
ku lazurowym nie biosom, id~iesz wioskach. 
czytelniku wraz ze mną do ślicznej Pomimo to byłem szczęśliwy. 
wioski, zwanej Gastwi. Zwiedziłem najpiękniejs%y :za-

Tu już zdaleka widać lśniąco- kątek świata. 
białą fasadę Achileonu. W ostat- Czyż to nie dosyć? 
nich czasach mówiło się bardzo Maks Osbom. 

się autorytet wł.adzy „silny rząd", chętnie ucha faworytom podsuwa 1 O takiem tirzęsieniu i kołysanilt 
bez któ1ego niema porządku pań- jącym jej zaborcze i agresywne niie ma pojęcia 7;aden podróiTJJik stwawego. Zwłaszcza do stopnńia projekty. Po ha1t1iebnej klęsce rw. : nowoczesny. ____ ...,,, __________ ,._ ______ ..., ____ _ 

dogmatu zostało podniesfone zgo- Dalekim Wschodzie Mikołaj ni Co za piekło. NOWA GWINEA 
" fałszywe i niedorze{;zne twiier-1marzy o tem, jakby się „odegrać", Udałem się do kabi.ny i tam ~ta- . • · 

me, jakoby tylko monarchia a współcześnfo reakcyjna biura- rałem sJ.ę oszukać bogów mo:r- Kraj złota ij ludożerców • . 
lna była do prowadzenia poli-

1 
kracja świadomie rozbudza nacjo- skid1 śpiąc 1;p01ko~niie na mem po-

. zagramiicznej, której kombina- 1 na:Li.sityozną orgję, jako wypróbo- słamiiu. W setni:na.rjum języków wscho- rozwoj•u ekonomi•cznego kraju są 
ora·z wymaga.inia przekraczają ! w.ainy środek przeciw opozycji il Nagle usłyszałem wyk.rzyknii1k: drcich p,nzv uniwersytecie berliń- siły wodne, znajdujące się tam ob-
omc sferę pojmowa.niia tu- , dążnościom wolnościowym. Zaś - Itaka!! skim wygłosił ciekawy odczyt o ficie. Z dziedziny forusz.czów wy~ 

eż dyscyplinę polityczną d~- ; rozpętany naicjooalizm nie zatrzy- Czy mogłem dłużej paz.osfawać Nowej Gwinei radca archiwalny mienić należy złotp, które znajduje 
kracji. lmuje się w ramach wewnętrznego w dusznei i samotnej kabirnie? Nie. cłr. Detzner. Poiechał on na Nowa się tam w ilościach dość pow1ż-

Wbrew powyższemu zdaciu użytku, lecz zwra<:a zaborczy Skoczyłem też n.a równe no)!i i Gwineę krótko przed wybuch('m nych, również osmiriclium , metal. 
ie potęwe monarchjc - o zde- ~ wzrok Rosjj ku tradycyjnym ob- rzuciłem się na pokład. Nar('~Z- woj1ny i zmuszony był pozostać dawniej przez poszukiwaczy złota 

;~erc;wanej Austtji nawet m?- ; iektom jej. chci~~~i, ki;. Koosfa~- de udało mi się st.wąć u ha·rjery. tam aż do jej końca, a więc pięć odrzucany, dzisiaj w wartości prze 
c n1e w3!11o - okazały zian1k 1 ty:n?poJo,~1 z C'lesnmM!l1'.. ku Gah- Haka! . . . . . I lat. Oczywiście tak długi pobyt u- kraczający pięci.okrotn~e wartość 
yslu politycznego, taką lekko- i CJ1 1 słow1anom monarchii ha.bs1bu~ Ile słodlbch wspO'tlln~en w1ązP 1 możliwił m udokładn~ zbadanie tei złotą. Wreszcie i platyna jest w 

m-yślność i ślepotę, że po tych 1skiiej. . . . . ., . się z tem imie~ii;m.. . . . ! wyspy. Nowej Gwinei; zate111 
wymownych przykłada.eh trudno I Rozumn1e1s1 reakc10ms01 w Ile braterslu.e1 p1ęknosc1 zW1ą- Krajowcy tej wyspy są Iudożer- trzy <.>we kruszce, najdroższe na 
chyba odnawiać cesarską lub k~ó- guście byłego mł111.i:stra Dwrnowo, zvne iest z ·.em imieniem! cami / świecie, decydują 0 przyszłości tej 
!ewską legendę .. Najwidocznieis.zy l z~ając so~e spr~wę . ~ ciężki.eh . Cał)'.' czar ::-~P.cji p0wstaie. !'r?P. tł lecz Iudożestwo to 'nie wypływa z wyspy. 
mteres monaa-ch11:mnu obok m-1 ruedomagan Ros1p., us1lt111e ostrze- oczam1 olsnmncgo podrozmka, 1 jakiejś specjalnej dzil·ośc.i C•ZY mię- Prócz tego są wyraźne poszlaki. 
nyc_h .wzgl~~ów naka7ywał ~iem- ! ga.11 ~a przed szukrurue~ awan- gdy .tymczasem v:rspółpodróżni . scżernośd. lecz z m~tywów reli- islnienia wi.elkiej ilości olei skal-
com i R.os~ utr~ac w~1emne , tu_r woiennych. Ale kon1u nkt,ura greck1ego pochod~"'ri;na. pa~rzą na l?iino-zaboboonych. nych. 
Po/o:zum1~m~, . rue zachodiziiły po- ~iędzyna.ro~.owa przed~tawi-ała ZC"lcbwyt. ten 1 ol~men;e ~oteno R.ocznie !;tinie 17 procent ludności Obecnie głównym przedmiotem 
m1ę!1zy me~ zadne ~palne ant~- 1 s1ę. dla. Rosn .tak kor~ystn:e, t<1;k p;zymruzo:iem ok1er_n I drw1ą so- z powodu ludożerstwa. zbytu w Nowej Gwinei jest pro-
gom,zmy,. a, Je~k obie te osto1e 1 obiec~1ąco, :e car ru.e mogł stę 'hie zupełme otwarcle. Poszczególne plemiona żyją w bez dukt palmy kokosowej, zwany ko-
cesairskosct, zw1ązaJOe w dodatku I oprzec pokusie„. Itaka! c'fann h m· -d s b lk h pra. Warunki klimatu i ziemi wsh wspólnictwem rozbiorowem i ma· Ja.kkolwiek wojna wybuchła Czem dla nich jest Itaka? u.I. • yc ~ę 

1
zy 

1
° ~ wa ac k' a 

· · k · · k · 'k · · 'd •· k" · Mi A · · · ( · P emu~ ZWYc1es ne ęp1 całe po o- zują jednak, że trzcina cukrowa 1ace Ja na.ywi,ę szą rację uni arna l wsro tro1cy cesa.rs 1e1 a can- - m wspomn~ennem grecy nie • • . · • • k I 
ostrych sporów, dały hasło do ' koła i znalazł sie (risum ien.catis !) c e11ią wsp-0imnień swej bohater- leme ~WJ;CI~zdony~h , P.01:r.00.ostadwi,a1ąc mogłaby f.am dos ona e prospero„ 
wojny światowej. Oczywiście na ' w «?bozie „wolnofoi europe;sik1ej", ski ej przeszłości) an[ też miejs•C·O- przy zyciu Je yme . m e ziew- wać i stać się jednym z najważnbj~ 
po!iitykę, kióra doprowa~ła do ws~la.ko\1; J!o?ry ~':njusz histo·~ii ~~cią, z kłórą rhożnaby Tiialidlo- P 

1 
t c~yn)ti •. d . ł . k" szy<:h źróde! , hagactw~ l<iraio·wego. 

lego paradoksalnego wyn~iku, wy• wrvrostował 1e1 linię, potworn11e wac! re egen ~le p~e ZJa I Ja J 

wa.dy wpływ stanowczy osobistoś wykrzywioną przez urzędową dy- Czemże więc jest dla nf. ch Ita- wpływ dodatni .czy .uier_nny w wal- Nowa Gwinea , wyspa oddzielo. 
d obu cesarzy, z których każdy plomację. Wojna w dalszym prze- ka? Pustym dźwiękiem! kach t~ch .wyw1era 1ą biali przyby- na od Australji, jest niebezpieczną ., 
był w swoim rodza;ju kaTykaturą biegu zmieniła cbaJl'Jakter i skoń- Pra.wdę powiedziawszy ·to u- ~ze, t. J. ntem~y, a.Je t;a pe~na, ze dla żeglarzy cieśniną Torresa, na­
mona.rchy. czyła się tak, jaki;tdyby brzy ce- czen,i ni~ są 7Jl1Pełnie pE>wni, qy mt~r;~w s·~o1:h cl.la 1deał.ow ludz leżała przed wojną w części do Nic 

Kaijze:r Wilhelm, już jako na- santwa toczyły bój stanowczy z wyspa , która obecnie nosi nazwę\ kos;1 me pos~1ęca1ą .. Toc sk~ro rniec, Część niemiecka nazywała 
stępca tronu był zdecydowanym parlame.ntarnvm i repubHkańskim I Itaki jest byłym królestwem Ody- krai~wcy. wygmą, biały człowiek się Kaiser Wilhelm Land i łącznie 
zwolennidciem sojusizu z carska Ro światem i w walce tej zostały roz I seusza . NiektMzy utrzymują, że będz1e miał kolonię. z sąsiednim archipelagiem Bismar­
sją więcej moze z motywów poli- gromione. panował o;n na wyspie Lenkasj Zdrow~l1?-o·ść u ~rajo~ców jest ka, obszarem równała się mniej 
tyki wewnętrznej niż zagranicz- Wschodnia fala krz-:::nnh cego ab której wspanfał.e z:--rvsy powi;:ta: zada~alma1~ca; ep1dem11 ża~_Ycb więcej obsz.airowd Niemiec europei· 
nej. Usłu2lność swą w stosunku do solutyzmu wykopała Polsce w I wały pn;ed m0Jem~ oczyma z fab tam nie ZltlaJą. Tern pofrzebn1e1s-ze skich. Na mocy traktatu wersal .• 
Aleksandra III-go posuwał tak da drugiej połowie 18-go wieku grób, morskiiej. dla „?iałego .człowieka" są kh . skieg.0 , Niemcy znekły się teryLo­
lekio, ze de?-uncjował przed n~ ~cię~~a fala z~1chod11lia przy- Ale ws.zelk~·e ~p.ory na. ten te- walki bra~o?ó1c~e. . \ rjów poz~europej~kich, ~traciły 
własnego Ojca Fryderyka III, Ja- 1 n.iosła JeJ za czasow naszych wol- ·mat są obecme JUZ dosyc przesta- Im głęb1e1 wnika się w głąb kra- Nową Gwmeę, - 1ednak nie ~a-
ko :aiedostatecznego rusofila. A ność. rzałe i zbędcte, ju, tem gęstsze zaludnienie. Nie- ciły zaint.eresow11.nia dla tej ziemi 
iednak nie kto in.ny jak właśnie I J. Mazurski. Natomiast nie ule~a kwestji, że zwykłe znaczenie dla prz)rszłego i wviazcl do niej się ni!ł zmniejs.zył. 

Korfu b wyspa feaków! I pomi- ..,., ... ..,.""""' ____ _ 

Ta1·emnicze próby" wybuchowe w Łochowie. . ~~r;;zil~ct~e~~~l~c~;e~~~ ! Pł~mię be ginów, które w~~~b Jl1RoT~~Jf~~l~O-
. " s1e przy ll!lll1ych wyspach, 1a po- ~hl'n PPllJB~s' łi na ~udal·"m .. Sprawa nagle jakoś przycichła. wsfa1ię przy Korfu. ; uHu 1.1 a as 1 li I li • 1-sz~ llllleJsce zdobyła Czec~10-

. T lko na Korfu w tym raju S 'k . 1 . . b d . , k" I słowac1a uzyskawszy 31 punk.tow .. 
W czasie pobytu prezydenta przybył wiraz z Oss()!Wskun do Ło- I zienYstkim mógł mieszkać .ów le- , zA o~-il ~ .emrr;;.a e ~1~ 17- 2-gie miejsce Węgry 30 pun. któw. 

Wojciechowskiego w po·wiecie Wą I chowa . ~ndarn lud którv ozo<; tawił ~o ., ra e ..... im': m. zwroc·t t s1ę ! 3 miejsce Szwajcaria 29 p ., 4 m. 
growskim w maju r. b. żołnierze z celem wypróbowania wartości ma- · fvle pi·ęknych wspomni! i świet-1°.0 rządb' p.alestynlkieg;_ k' popa„- t Lotwa - 27 i pół p., 5 m. Argenty-
oddział~ ochro.ny liinji ar.esztowałi . terjałów wybuch~w~cb, . ńvch am'ątek. cie u :a ma 11 • i:a estyns ieg? ;w na 27 i pół p., 6 m. Włochy 26 i pół 
na stacp Łochow 28-letniego Te- słuzących do podwaza.nia pn1a- 'Tru~no sobie wy.obrazić iaik sp_irław1e. pdr~y1ęc1a tego plemten ,a p„ 7 m. Polska 25 i pół p., 8 rn. 

d O k. g Are zto an°e ków · · · W na nn.o JU aizmu. 1 F · 25 · 'ł 9 B I · 24 o ora ·1· sso~tk~ o. t :o ~ . Ob a . d d .. p1ękn~ są zarysy te1 ~yspy. d .Y" Szeikowie dowodzą, że plemię , . ra~ia ff i po .P·•19 m. 11e ~JaH . 
no•as ąp1 ki~' s. ł ;em e I l~et :~ d . u o.lstdawrnno ow yspozyc11 ks~ęp~Jek o.na z m~rza. Jak CU Ja· ich jest w posiadaniu dowodów pi- ., pl .. d" ml.8 ;szJ?ł3>llja 12 p., R m. ?-

ssows m zo merze poz.n.a 1 eg s ę z1ego s e cze!So w ą~rnw1e. tś Ja urzeczyW1.stmo1Ile marzn- h . h c1z' an 1a t po p., ro umunici 
osobnika, który w dzień pll"zejazdu Tafemniczooć ~ałe j sprawy po- niie

1 

wielu ludzldch poko]eń, iak sen:y~ 1 ~ ~; P~~ 0 h ~ 0J1? z kt' 1f p„ 1.3 m. Finlandia 1; p., 14 m. 
przez stację Łochó.w pociągu pana większa jeszcze ta okoliczność 7e wizia nii.edościgłej pięknoś -:i. pro ~1 ~nJI p I y~ Z.Y ow, 0J~1 u \nglja 12 i pól p., 15 m. Irlandi.::i. 5 
prezydenta. w pohliżu Unii koleio- firma Górnośląska fahrvka m~t~-1 Wzgórza i łąki , lasy i budowle pozos a ń ~ a .es/m\P0

d' upa ·u i~ pÓł p., 16 m. K3inada 5 p., 17 ... 1 . 
wej rialów" wybuc,howych B·radet" - wybrzeża i port tworzą tak wspa· Zgł pa 8 .w~ zgv ods 1~60' 1. J ui!osławja 2 i pół punkta. 
rozpakowywał jakąś paczkf>, a na- wvsłała w tymze mniej więcej cza- niiałą symfonię barw l zary~ów 7.e d "ł •Oskenie ;~ o ~~ aru.k popr:e~ I Polska była reprezentowana 
stępnie jakiś przedmiot wdeptywał "i~ pod aÓrP.ciem i ri ż Goldschm: ł'a olśniony pnvbysz patrzy i nie wie , Ztl Y ro owanhia z 

1 
s.zet ahmdt, ~~- r rzez 4 graczy z których 1). Daniu · • t · b k t " "' ~ - ' · • ' • ł . · 1n eresowanyc p em1on e um- 1 • . ' Ł d . d b ł 7 . w z1enuę, uz o o oru. cztery wagony piroksyliny kieru- . rzy w asin.ym ocze>m. k" h 1 szews 1n delej1at o . z1 z o y 1 

Podczas rewiz.ii u Ossowskiego jęc transoort do stacji ł.~ch6w I Opuściłem mój s.tatek i udałf'lrn s Pl . . t . zk . G n nół na.rtji P· Kon. delegat Warsza-
znaleziono w kiesze!lli jego palta T • k ło się że tr;n się na b..-zeg. G, em~on;\ e zamSs ~Ją S a 1 eę , wy '7 dol-~·l 6 partji, Pil z del. z W ar 
Jont w krażku 1 i pół metra dłu~i, _!,.m.tczasdemt ~' a~a. ' '. . ·e I Miasrto otw.arło się przedemną ornhądi PC: wyt sehp Iyna!· ·· pr.awą s?..a'w y. 6 -P.1 · ti i Kleczyński , del. 

k . ·• h • c1n· 'd spv11 en o ei m1eiscowosC1 m · k „ t t · pomyśla poc o zen~a vc p em10n za1m 0- , · ' ' .• . · i w 1eszeruac zas spo 1 zna1 O• d t ł . "d . , Ja szere5 ar ys ycznte 1. . t ' t . h 1 t h . \X'arszawy 6 nartJI . razem 25 1 p~i. 
wało się 5 pa~zek piroksyliny, wa- 0 ~r • z.e ,5 • ,zie~ , nych kulis Tliezrównanej pięknoś- wa.~ ~1~ w os a n~c. a ac or1en- . ' ' 

!f rzeszł kilowe· w n1ewy1asn10ny sposob po drodze d . Wyolxa:f.rcia ludzka Tlie '1mia~ talisc1 1 etnografowie. ; WPŁAW PR ZEZ LA MANCHE. 
w kamiz~l~e zaś 

0

z.n.ałezio~o trzy . zaginął, . , . laby wcale stworzyć podobnych' Nie~tór.zy z nich doszli do prze.; PARYŻ, 26 lipca. (~el.. wł.J~ .. -
zapaJ.niki oraz odirec,mv szkic akt:.~ . N a ślady ie go natrafiła pohcJ~ ..,, cudów. konaru.a~ ze • . , . '. Plywaczka francusk~, J eanne .~1on 
lic Łochowa. administracji dóbr łochowslnch, I rzecz dziwna, obojętność mie- i wspom~tane ,t?let!uę be~Ulll,?W wie ~ p opłynęla od brze.?ow rranCJl ~{t~ 

Teodor Oss-0•wskń, z zawodu pe- gdzie . zn?-Iezloo.o tylko . cztery szkańców zupełnie nie p$uje wt'-- , dz1e SWOJ ~od od zydoi.y, I wybrzeżom Angl11 . .Wiadomoi;c1 
t udzisf:i., pracu:acy w pomorsk:ej skrzyme puoksyhny, wagi około żeniia. ktorzy pozosta~ w Palestyme J?O , dalszych tymczasem mcrna .. 
dystylarni duc>wa w Czersku, 100 kilo! Wąskie ~tlice ~budowaJ?~ .są upadk~ sam,...dzielnego ~anstwa zy LOT PRZEZ ATLANTYK. 
przybył do Łochowa dnia 22 maja, z chwilą zwolnienia ~resztowa- i ma•sywnenJ.[. ~om<im'l a helensK1e- ~ow~ki!go. P<;-d.rządam1 Omara I RZYM. 76 lip:a. f'feL wł.). Lot· 
a więc w parę dni przed pirzybv- nych cała sprawa przycichła. - w j go duch~ Dl sladu. zydzi ci przyJęh po~ przymusem nik włoski Loca telli wvrusza z Pi-
ciem na tę stację podągu p. pre- sposób budzący obawy. Mampuła- _Grecki~ wpływy .W.Y~asł~ w za- . mabometan~zm. .„ Izy do lotu via Isbndja przez A-
zydenta. Zamieszkał u leśniczego cja Ossowskiego z materiałem wy· m1erzchłe1 l?rzeszłosc1 ~ zr.11weczo- .Plemię.' Arab el S1małm upr;;, - ilantyk do Amervld Pół,,.ocnej. 
Ku tnickie:!o. Obowiąz.ktt meldo\va buchowym w pobliżu toru w dzie1i n.e prze~ na1azd ~ure.ck1, mek mkgłt ~~rolę k hodokwlę byd\a, uf:rzym:~ P IESLYCHANE ,TTPALY W AL· 
nia się u władz nie wypełnił. przejazdu prezydenta, a przede- się ostac. Zastąp1~a ie 'Ył.o~ a u - ie zywy onta t z .nap ">:wa1ącym. . GIERZE. 
Równocześnie z Ossowskim za- wszystkiem tura, która P? d~·:te11 dz1~1e1szv ~a- do. P;ilestyny ~olo1111stam1 ~y~ow- . - .J 

trzvmano mzyniera d-ra Gold- fokt zam6wienia i znilmięcla tak nuje na .wy~p1e , 1akkoh"'.1ek korf1?- slclmi. Bedmm z teg~ ~lem1e!'l rn l PARY~, 28.,..hpca ... (Tel; wł.). -
h, · d{ I . fi · e i ck' eóo olbrzymiej ilości materjału wybu· 1 ri nie c1erp1ą wl och6w 1 akcentuią obok kultu mahometansk1ego, , Donos zą z Al gieru , 1z szaiony upał sf ~1: l '\. J. ? ~erGd 1 • mk e 

1 J'--' chow~go tn przv każdej okazji. zachowali pewne obyczaje żydów trwający 11 8 ~od zin zn i ~ zc zvl cał­
u ).Y :"a1 r:. J mia.s 

3
. ~ n sd a t, lw· ".- ·,· · ~ 'o l ·" ' " ~' i' e słuszni'e' ni' ep o l ·o,··1r~' N: e 

1

1no 7r a im s ię zresztą zbyt-lz odle"'ł~,: er "~-· ~ -:: i samodzielnu-
1 

irnHic:ic plo .. ;1 \'. P;: nolach. Tcmpe-L.c1r~1c- 1. „N ... -~~1 rtr'lj(' ,„ C 1 v r V !U. 111 . ~\.,L l. \ Y\' t-.,....,.! L „... _\. \.,t ,..-.; - . - . ~ 6 , • . . . • 
drzewa. Goldschmidt twi~~, u l opi.r~ publicz.~ 1 nio dziwić. Ze !' złoroczne umil4?.l la.. SCł. 1 !ątµra d2chod,zilą, do 65 storuJ,i. 
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. I 1 gdy z okazji bardzo poważnego za-. ~ · o w targu gospodarza z lokatorami, do- w dotychczaso­
wym trybie. 

-~ Dz1.: Martv l' I 
' .Jutrf': Rufi~a, Aldona., 

znajdzie 
zorca w policji złożył zeznanie, ob­
ciążające gospodarza, 

S • ę -na bruł\. U. N.ie ie~nak !'.'ie. P.omogło, P~r~as 
-nte ma1ąc nadz1e1 otrzymania 1n- llla być pobrany podafr.k od upa„ 

sażeń słuibowycł1. IStheibler Cirohman redukują drugą zmianę nego mieszkania - w dalszym cią­
gL pozostawał w suterenie i pełnił 
swe obowiązki. 

Wschód sl o 1. 5."2 
Zach6!:l sl. 

0 
~. 7 :=il ,.Gł.os Polski:' donosi~ o zamie- zarzuty wydalonych. a w dalszej j rzonei masowej redukc11 w zakła- l.onsekwencji poJcrwane byłoby 

~\'schód k~ = 1' " 11
' j dach Schcibl.e1:a i ~rohmana i o rn na zawsze zaufanie 'do kierow-

7n<'hód !; !'.. : 1.-łl fl". tern, że admrn1strac1a Łych z kła- nictw związków zawodowych, tero 
Dl 11~ . r'ni;i 11 • -.!J .1 „ dów zwróciła się clo związkó,.v ro- l' ardziej, że jal· wspomnieliśmy, 
Uhylo clni;i 1 r:. n , 1,1_ holniczych z prnśbą o wspó1dzia- związki nie współdzia.łały przy 

\\ torek 

8ibl]oteha Publiczna, 111 . 
A~drzeja 14. Otwarta w dn i po­
\\'SZednie od godz. 3 - 9 wiec?. . 
Miejslla galeria sztuki, 
ark im. Sienkie~icza wystawa 

-1atarstwa, rzeźby, grafiki i zdo­
pJicfwa polskiego), otwarta od 
;or. do 8 w. 

.czrtelnia „Tow. prz:ria­
ciół Francji u, ul. Piotrko\ ·­
,ka 103. otwarta codziennie z wv-
1ą!kiem piątkó?t od 6-8 wiecz. • 

Dzisiefsze widowisk2t 

ianie przy przeorowadzeniu tej re- przeuruchomi•miu fabryk i od sie­
dukcji. Związki robotnicze odpo- bie nie ostrzegały robotnil<:ów 
wiedziały odmownie - i s1Ltsznie. przed niebezpieczeństwem maso-

wej imigracji do Łodzi. Niechaj 
Wówczas bowiem, gdy przemy- administracje fabryk same piją pi­

słowcy uruchamiali drugą i trzecią wo, które warzyły w okresie sza­
zmianę żaden z nich nie zwracał kństw koniunkturowych. 
się do związków robotniczych o W związku z tern dowiadujemy 
współdziałanie. się jeszcze, że zakłady Scheiblera 

Gdyby robotnicy przyjęli pro- i Grohmna zamierzają zlikwidować 
pozycję administracji firmy i związ całkowicie drugą zmianę i w ten 
ki wspólnie z nią ułożyły listę tych sposób na bruku znajdzie się około 
którzy zostaną zredukowani, nara- 2,000 robotników, którzy powięk­
ziliby się na słuszne i uzasadnione szą armję bezrobotnych w Łodzi. 

o 

28 groszy tygodni wo. 
I takiei nawet należytości nie placi się w Łodzi. Teatr Miejski 

w parku Staszka: 
.Dwaj mężowie pani Marty". Pobory dozorcy domu M. 22 przy zawsze jedm~ odpowiedź na wszel-

Teatr letni„Scala„ \\' ogródl,; I uli.cy Nowocegielniane;i. nal.e~ce- , k!e jego żądania: „Jeżeli ':"~m ~ię 
Variete. Program nr. 4• g? do z.nane~o ":' Łod·z1 kamiemi;z- me .podob~, ~o wypr~wa?zc1e s1~, 

ruka Gostynsk1ego, wynoszą 28 bo 1a dołozyc wam me nie mogę '. 
, Casino„: ~roszy tygodniowo, jako równo- Od pewnego jednak czasu p. Go-

,Opinja i rnota". wartość dawno kiedyś ustalonych dyński, widząc, że przy 28 gro-
.,Luna": 500 tysięcy marek. Naturalnie, że szach tygodniowo zarówno d.ozor-

Chcąc się go ostatecznie pozbyć 
p. Gostyński sprowadził sobie ze 
wsi kandydata na d.ozorcę, podob­
no iakie1oś ~we t!a powinowatef!o, 
właściciela kilkumo:rgowego ~o­
o:;podarstwa' i własnoręcznie nrzv­
dąpH do eksmitowania. Perdasa, 
wtarónąwszy w piątek do jego. ko­
mórki i wyrzuca::ic znaiduiący c:ię 
bm ubogi hwentarz. 

Zamierzenia cwc '1o nie doproora 
rhił jednak do skutku, gdyż za do­
zorcą ujęli się lokatorzy, tembar­
dz;ei. że w czasie tej bezo-rawnei i 
hrutalnei eksmisii sch0rowana żo-
1:a dozorcy dostała silnego ataku 
ep~:eptycz.ne~o. tak że interwenio­
~ać musiało pogotowie ratunko­
we. 

Na razie sorawa za 1rnńczyła się 
w ten sposób. że Perdas pozostał 
na swem !"ta.nowi<k11 nowv kandv­
dc:t na dorC'rcę w Łodzi odjech;:ił 
z powrotem do swego gospod<J."­
o:;twa. a p . Gostyński czekP na dru­
g!\ sposobność, by usunąć Perdasa 
i jego rodzinę. 

Na zasadzie art. 12 ustawy z dn, 
10 stycznia 1924 r., w przedmiocie 
przepisów o państwowym podatku 
dochodowym, obowiązujących na 
całym obszarze Rzeczypospo.tit~j 
(Dz. U. R. P. nr. 13 poz. 110), oraz 
na zasadzie rozporządzenia prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej z 
dnia 12 kwietnia 1924 r o podnie­
s~eniu stawek podatku dochodo'Ne 
go od dochodu z uposażeń służbo­
wych i wyna~rodzeń za najemną 
pracę (Dz. U. R. P. nr 34 poz. 350) 
ministerstwo skarbu zarządza, ab: 
pobór podalku dochodowego od 
uposażeń służbowych, emerytur i 
wynagrodzeń za najemną pracę na 
obszarze b. dzielnic rosyjskiej i au 
striackiej był w mi·esiącu sierpniu 
1924 r. dokonywany w dotychcza­
sowym trybie, według skali ustalo­
nej dla potrąceń podatku w miesią 
cu maiu 1924 r. okóLniikiem nr. 1 L: 
Dep. Pod. Opł. 489-II-24. a ogło­
szonej w o-rze 96 Monitora Pol­
skiego z dnia 25 kwietnia 1924 r. 
oozycja 267. 

„ ... _. ............................ „ ........ --.~._. .................. „„ ... „ . 
Niefortunny Ro1neo. 

Julja otrzyma prawdopodobnie dymisję • • Fontanrrn 1niłości•, pobierając takie uposażenie, dozor ca jak i jego rodzina iednak żyją j 
„Grand _ H.ino" : c:~ ~ranci~z~~ ~erdas musi zara- nie przenosz~ się na cmentat'z, Łodzianin p. K. wyjechał w tym należące do mieszka.Wa państwa 
,Garhn~l'l" i tancerka•. ~rn.c na_ m1csc1c 1ak~ tr~ga~z, ~wł~· ł pr~estał wo gole_ pobory ;~ wY?h-1 roku na ~~rację aż d~ Karls?adu, ~· Nie wiele myśląc siln.em pch~ 
. , . zeza, ze i:ia do .wy7.y~ie.ma 1?dz1 ·i cac,. a w dodatkt1 rozi:~ vzął kam- pozostaw1a1ąc w Ł')dZJ w roli sło- c1em wepclmął owe~ 1egomoŚC1& 

Kino wspotdz. pracown.

1 
nę, sklada1ącą się z ptęcm osob. panię szykan, by zmus1c Perda5a miianej wdówki młodą swą mal- z powrotem do mies·zkanńa i sam 

pań~tw~wyc~.: . . . # 'J/l~ścici~l t.ei du~ej czteropi~- do wyprowadzenia się; żonkę. I wskoczył za nim. 
''i.ość : spraw1edhwosc • troweJ kam1emcy miał dla dozorcy Taktyka ta datuje się od chwili, Pani Stefa nie nudziła się w Ło- 1 W pokoju zastał swą żonę w 

iB n OC 
dz1. czego dowodem był anonim, łóżku a obok bezndnie stojącego 
nadesłany ' z Łodzi do KMlsbadu młodego Romea, z zawodu praw­
pod adresem męża, cskarżający ją nika, spędzaiącego wakacje w Ło­
o wcale nieplatoniczny fliirt z ja- dzi. 
kimś „smarkaczem''. \ Sąd nad młodym amantem 

Trzeba grat w ,,dziewiątkę". ale ż nę miet przy sobie. 
Anonimu tego, nawet przy za- trwał blisko godzinę. Rozwście. 

stosowaniu silnych dawek wody czony mąż jak rozjuszony rogacz 
karlsbadzkiej nie mógł strawić p. rzucił się na drżące!!;o młodzieńca, 
K. i pewnego dnia niespodzianie zerwał z niego ubraniie i sprawił 
zjechał do Lodzi ud[.jąc się w no- mu podobno okropne lanie, po­
cy ze stacji pro5to do swego mie- czem wyrzucił go przez okno na 
szk~ia. przy ul. Wólczańskiej. I ulicę w komoletnym negliżu. 

Jest to prawda stara jak świat, I Lat.o postawiło wielu z pośrod 
ie w momencie braku, niedostat- 1 znajomych pana Gustawa w :JOło­
k~ .i nędzy rodzą się n~jróżno:od-1 żeniu słomianych wdowców, ':>atl 
me1 ze pomysły. Mądrość naro· S. zaś z żoną pozostał w mieście, 
dów, Mk\ę\a w przysłowi•a s{ r- motywując niewysł nie rorlziny 
'lll!łowałc; to: na wieś tarapatami pieniężnemi. 
,Bre~a. Jest. m~tką. wynalazków" Na grę jakoś jednak gctówka by-
awiali nasi 01oow1e, a pan Gu- łe, a rzecz prosta, że słomi:tni 

~ta~ S. musiał c~yb.a doj~ć do c~l wdowcy często sobi2 wieczorynl<l 
Kowitego zroZUllllooia tei prawo.y kairciane urządzali i to 
- I>ov.?em wcielił ią.w czyn.„ w mieszkaniu państwa S. 
Przez~~~ny ~b~c.ru.e ~!'zys jest Od tej jednak chwil: k.-1ed-~y p. 

rzeczyw~cre uc1ą.zliwy JUZ do te- S. opowiadać poczęli cuda o :;zczę 
~o stoprua, że wielu poczyna de·· ściu, jakie go w grze nie opus?cza. 
6~erować, oma.il nie rozpaczać . - „Niema na niego sposobu" - ma­
ruema . c~ęst.o skąd grn.5za. wz1·ą~, wiano - „dociągasz do ósemki -
by dac ~o_rue na opędzerue naJ· on ma dziewiątkę; masz dziew;ęć 
niezbędrue)s•zych wydatków domo - to możesz już prawie być 9ew­
wych: • • . . nym, że i on otworzy nie mniej-
Na1~olesn1e1 odczuwa to Łódz. psiakrew!" - dodawał siarczvś-

Pogr~a . w m'.'-11ufak~~ze ! . w cie niejeden. 
przewa.zn.~1 .~"".eJ.' l~~ne1 ozęsc1 z Na wieczorach u p S. małżonka 
~eJ ,„br~zy ZYJąca Jest. w poło- jego stale asystowała, ,.kibicując'' 
zeni:u ~ykl: rozpaiczl.1wv::n. swemu mężowi, to znaczy 'lie-

~;e. lep1e1 tez wcal~ Wle?z1e Si<( dząc prawie bez przerwy za nim. 
dos~ Jeszcze P.rzed pół-.rok1em ~a- Towairzystwo przemiłej kob:ctki 
m~nemu pos1adaczow1 dwudzi~- nikogo n~e raziło - przeciwnie -
stu warsztatów, klekoczącycl1 „na panowie bawili się w jej towarzv­
własny rachunek' , ale tak iuż od stwie wyborni.e. Zabawa jednak 
~oa . ,. stawała się nieco „gorszą" od 
nulcz1ł9'~1 Jakby by_ły .tylko cie- cbwi.li, gdy kieszenie ~ości poczv-

nianu samych s1eb1e. nały pustoszeć, a stos nowiutkich 
Pam Gustaw S., zamh~szkały banknotów złotowych przed na-

pr.zy uL.„ eh! nie powiem, oo nem Gustawem rósł w zwyż„ •. 
mi.ę o .to proszono .la choć jestem nierzadko nakrywając swą ~ł01wi­

dła obok męża (nieco z tylu). Pan 
Gustaw przez dohrą godzinę, a mo­
że i dłużej przegrywał, nastrój sta­
wał się coraz weselszy, 
oprócz g„ spodarza i znanego prze­
mysłowca pana H. G. wszyscy by-

S1ęga1ą<= ręką do dzwonka, ku Pani Stefa podobno również coś 
swemu zdziwieniu i przerażeniu niecoś oberwała. Nazajutrz po­
spostrzegł iakiegoś mężczyznę, wy czynił p. K. pierwsze kroki roz­
chodzącego na ulicę.„ przez okno wocfowe. 

.li wygrani. 
Od pewnej jednak chwili karta się 
odmieniła, gospodarzowi poczęło 
„iść" niebywale, wygrywał raz 
po razie. Rozbił wreszcie 200-zło- Kryminał· styka i wypadki 
towy bank panaR. T.!! Na Czerniakowskiej.„ jest sporo f Zbrodnicze praktyki. 

Pobity „bankier", silnie zdener- sińców. (p ) Przed sześcioma tyi:;ocmiamł 
wowany, sięgnął po papierosa, o W dniu wczorajszym, w whs- \ zmarta Janina Bni~r. 7:o~a kolonisty 
ogień jednak poprosił siedzącego nem mi<>szkaniu przy ulicy Ogro- ze Strykowa. Okohcz.11{)sc1. to·~varzy­
o dwa .miejsca dale) współgrające- dowej 46 pobita została dotkliwi(: szące tem11 wypadkowJ. wzbu<lz11y Po­
go. Wychy.liwszy. się jednak w ce- przez własnych gości 23.letnia He- de.irzenie. że śmierć nastą.pila W'Slkutek 
lu zapalenia papierosa lena Czerniakowska tak że oka za- dokonania nri. zmar!ei przez :i.trn~zerkę 
~r~yknął .fr~eraźliwie. i z wściekł?: 1 ła się potrzeba wezwadia pogoto-1 R.Qka wi:cka niedozw~lo11ei. oper.acjl 
scią rzuci. się ku.pani S. W chwili wia ratunkowego. Opatrzywszy spędzcm~ płodu. Na .':ądam~ rod~iny. 
gdy zapalał papier<_>sa, spo~trzegł guzy na Czerniakowskiej. lekarz dr. LewJ. w asysteno.1'. sędziego sled­
rzecz straszną: .pam S., wy1ąwszy I pogotowia pozostawił ją na miej- cze11;0 dokonał oględzm Ziwfok które 
z pod trzymane) na kolanach pod- ~cu przy 0<5rod.owej. w zupełności potwierdziły podejrzenie. 
ręcznej torebki jakąś kartę, poda- "' Akuszerka Rckawiecka tbieida w 

ła ją mężowi!!.„ Uszkodzona krata. niewiadomym kierunkm. Dodać nalety, 
K n t · · · · · że w:,pomni:ma akus::crb brla za cza-o s ernac1ę, a po mei wscie- W cza · b, 'k' l' J · 1 ł '· t k b l · "· sie OJ i przy u icy ant- sów olrnpacrinrch z;:i po ·rbną zbrod-

r osc a elcze nie b!'ogranebgo . ny, wywołanei przez podchmielo- nię skaza11 ii na pó!tora roku więzienia. 
t~~arzystwa atwo so .ie wyo ra- nych awanturników pobity został 
z1c. Pana Gustawa chciano wprost do krwi sto; or d d . · I · d · . ący ze oTTiem nr. 

or - • ro~v· p V się wa Siar- 7 Adam Krata, robotnik. Pobitym 
czys-te. policz.kf splaso~ane z obu Kratą zaopiekowało się pogotowie 
stron Je~o obhcza-, Pam Gust~~o- ratunkowe, bandażując go w Joka­
wa zemalała. K~os wołał pohc1ę„. tu 4-go komisariatu. 

Fatalny upadek. 
(p) Jan L ·będzki . lat 45. zam. !)rzy 

n' Kopernika nr. 19. upadt n:< uiicy 
\\"schodnici nr. 6i. prz:rcze111 otrzy-
mar ranę tlucz,oną gtowy. d~1en~~arze.m, to Jednak dysk„n- cę j<?dnym lub dwoma 

~Ja ~e test mi obq) posiada więc „ protestami", zaofiarowanemi Wkrótce jednak zrozumiano, że 
1ak się rzekło dwadzieścia m!lcza- przez bardziej zgranych. rzecz może stać się bardzo przy- Niebezpi~czn.y szofer. 

P(lmocy udzieli! mu lekarz pot?nh-
1Yia. 

cych w~sztatów, trzydziestolet- Po takim wieczorze państwo S. krą dla obu stron. Państwo S ze 
nią .rnałz~kę, szcśdoletnią córecz serdecznie żegna.Ii swych ~ości. łzami w oczach na kolana.eh bła­
Kę i.„. ntezle rozwmięty pociąg do nieskończoną il.ość razy wyraża- <JaJi O przehaczenie oJ-oieCUJ'1C 
kart. Szczególme zaś jąc swe ubolewame z tak przv- zwrot oienfodzv i.„ całkowitą ab-

. uwielbia „bac:Eka", krych rezultatów „baka". stynencję od gry. 
le~ unportowany z Francji ,.eh~- Onegdaj jednak (w niedzielę Jakoś się pogodzono, a tylko 
kl~ de f.er''., a z Rosji „dziewiąt. wieczorem) stała się rzecz okrop- niedyskrecji jednego z obecnych, 
a spec1alme łasi się narnięlnoś„'. na-przez gościnnych ~ospodarzy który zaręczając słowem auten-

Pana Gustawa S. napewno nieoczekiwana. I tyczność, opowiedział nam tę hi-
Za dobrych czasów konjunktu- Jak zwykle zeszli się panowie, stotję-zawdrięcza Łódź nowy 

ry, kspa<lku marki i nieustającego rozpoczęto grę. pani S. po ustawie- I przyczynek do charakterystyki 
P.asd~ pa.o Gucio luhił sobie po- niu smacznego poczęstunku usia- • swych mieszkańców. 
sre .z1eć do rana przy zielon flll -.;:w: == ozo --~-------------
stoliku w ~owarzystwie sympatycz p K o · e I b. bono' w złot h ~ych przyi~ciół - nie ;>oz.by1 się • • "' I U I OWYC • 
J~dnak swe) namiętności i w cięż- Z chwilą zlikwidowania P K. K. że P.K.0. od.rnawia przyjmowania 
kich czasach obeC'nych. P ministerstwo skarbu c.f!łosiło, że bonów d-0 realizacf.. Czynią to 

Jakiś samochód. pędzqcy z na<!­
mierną szybkością przez ulicę K,1n 
stal"fvnowska. na:echal na Leonar 
da Kelnera, robotnika 46-k~tnie~e, 
który odniósł szeret5 dotkliwych i 
niebezpiecznvch potłuczeń. 

Poród n.a ulicy. 
(p) JeJ i \\', Je/' k. Z ~ l!l 1 C' r,kaf • prz~ 

ul I 'P 'l\'. t i nr. 58, dostała bóló\Y l)oro­
dow:rch. Pogotowie ratunkowe odwi-0-
zto ią do przytul.ku J>Ofożniczcgo, przy 
ulic:r Narutowicza nr. 60. 

Poszwankowanym zajęło się po-
!!nrowie ratunkowe, przewofąc l!o N ńł ł b • • d b' · · · k. · f ai;, e zas a nięc1a. 0 . z io:m mie,1s. ie1, . a ~zo e;em (p) Bolcsfaw Izdeb"lki. lat 28, tecll· 
za1ęła s1ę pol1C)a kleru1ac 1260 • . -

Prawę d. ~ d ' k . "' I mk <lcntystycr;ny. zam. przy ul. 6-go 
S O ~ą U po O)ll. .::· · 14 • bf · •· ~ · erf)111a . zas1a nagle w m1e.szl\a-

K d . . • ni11 wfasncm. 
ra z1ez w poc1ą&u. p td · !'t • 1 omoc~' 1 zie 1 l1lt.1 kkarz pogoto· 

(ti) Między Krak<>wem a Łodzią, pod. 11 ia. 
cza-. iaz<lv skradzion<i Henrykowi J(ier­
-. :,1«.mm 2 portfele z dokumootami • t~O 
:-:Ot~·ch. 

* • 

Zebrania „na baczka' odbywa- bony złote płatne w grudniu b. r. zwłaszcza prowincjonalne oddzia­
ł~ się dwa - trzy razy w tygod- można realizować do wysokości ly tej instytuc}i. 
niu u tej!o lub owe~o ze :mai'.>- 100 złotych jednorazowo w kasach Pobita prostytutka. 
mych, ~ fama rozpusz~zana 11 lztr P.K.O., przyczem instytucja ta POll!ieważ zniechęcanie publicz- (p) Jul.ia Romt11iska, lat 2::1. bez :za-

(1>) M.arjwna Gładkowska, lat 58, 
żona dozorcy, zam. przy ul. Marysiti­
skicj 25. na!("le 11clJ,1rowata. 

PO'lllocy udzielif Iei lekarz f)Ogoto-

stomskiego prz7z towarzyszów p. skupuje te bony po kursie franka n.ości do wszelkich papierów pań- i~-cia. wedlu~ ośwfadczerda Połklanta 
Gustawa z~odntc twierdziła . że lszwajcarskic~o z odpowiedniem -; twov;ych pr7cz tego rodzaju szy- - pr(Jo•>t}-1u1lka, zam. przy ul. Mary. 

gra on mezwykle „pechowo". potrąceniem procentów do ~rud- k~y nie leży w interesie rządu si(1skie! nr. Z4. zostala dotkliwie P-O'li-
, Pech len przc ~ladował p. Gucia nia , wzgh;dn: „ po kursie ~iełdo- iJozącl ar('m b ylohy, h-y :prawa re~ ta przez ~w~ich adcwatmów. 
•lale, Przegrywał więks-ze nnwl't W)l11. Tym c:;·:is(; ll' z wielu stron „1·· ~ .·; h ·1ów zlo~'ch raz wrcsz- PlcrwszC'i poni.~c) udztem jej lc-
sumy. ntrzymujemy sk<1rgi publicz.ności. cie byla należyc.ie ~vświeilooa. ł l..<1.n IMJł80towili. 

wia. 

(p) Monn,· , l 1 l1•:J, ~• .. !.11 35. i.:11 ' 1:·1 

funkl.:ion~r)i1~z· 1 PU<lkji. zam. Przy ul. 
Gdańskiej nr. 59. na.l'!e zastabf::l„ 

I ' r•mocy ud.z,ielif iiei lekarz J)(>lt<>t-0--. 



„ 

Zagadka narodzin Gabryela d' Annunzio.' Eltsce1r~·ryczny pomrsł arystokraty Tam gdzie ~ą nogi, ta 
Urodził się na lądzie stałym i na01?ywa się na• fraDCUSkJego. JBSf„. 0JCZYZD8. 

prawdę d'Annunzio. Deklamacja w klatce lwów. Przed ~ilk.oma dniami znal~zio-
Krytyk włoski, p. G. M. Pasqua- ' lamentu, wydał własnym nakl:i no zwłoki m~znanego człowieka 

ris wydał w nakładzie .,M.odernfa- dem i sam zajął się reklamą pier- Hrabia Bcni di Castellane, bar- I ktua!nie o godzinie 12 w nocy kur- ściśLe na lm.)i granicznej, oddzie-
. „ M d' I . d . . . . . . dzc bogaty arystokrata, znany jest tyna pnszła w górę. W sali nastą- lo' „ . Nor . od S .. O 

>ima w e JO anie stu jum, po- wsz~! i:siązki~ swe.go syna „~nmo w Paryżu ze swego zamiłowania pih głęboka cisza, gdy wJ'.\"'~ 1 wegię ~WeCJl. . -
święcone Gabrielowi d 'Annunzio, vera , podp1sane1 pseudommem do rzeczy nadzwyczai'nych i eks- . . , . ględzm zwłok dokonali urzędnicy 
1v 1, to'ren1 m1' ędzy 1'nnem' ob l FI G b · I d' · · t . · młodc:t 1 piękna baronowna ubrana 1 b t · l' „ · · 0 „ I a a oz:o . . :ra rie. i:rzysze 1 na. s.'~1 a. centrycznych. Przed kilko.ma tygo- ' . 

1 

o us ronneJ po ilCJt gramczne1. -
wszystkie dotychczasowe legendy, w piątek w m1.es1ącu marcu, co 1est j dniami wprowadził on w zdumie- w bardzo dekoltowany kost1um - lóż nie mogli onti się porlodzić co 
dotyczące pochodzenia i narodz'.n uważa11 e we Włosz ,~h "a oznakę . . 1 . "ł . . h była przebran~ za Wenus - we- 6 

Poety. P. Pasąuaris przytacza of1' - -rl. l . ł k' l -, ~ -. d · 1 me swoic l przy1ac10 1 zna1omyc ' szła do klatki i do tego, w którym kraju niebosz-szcz. cso nei as .1 osu 1 zapowie l1 urzadzeniem przedc:tawienia 1'akie • ' k b cialny dokun1ent akt1t pr „ . . . t . ł .. p· ł . . - ' w· . ..J • t 1· d . 'czy ten ma yć pochow-ny oraz · zy1scia na sw1e ne1 przysz osci. 1erwszc s o- •fo jeszcze na wieczorach towa- srou zwierzą spacerowa l wa1 • " • 
~wiat Gabriela d' Annunzio w Pe- wa, jakie i.ego r;iatka. po szczęśli- ;zyskich nigdy nie widziano. Ponie po~romcy .z rewolwerami i straszli- kto m~ ponosić kosz:a pogrzebu, 
scarz;.: 1akci najzupełniej prawego wym rozwiązani~, całuiąc swe ~-0- waż chciał połą<:zyć ekscentryczne wym1 batami w rękach. Szwec1a, czy Norwegia? 
'Vna 25-letnieP.n właścici ela dó!Jr w~nandzon: dz·ec~o, V.:ypow1e- z pożytecznem, przeto za bilet Lwy przyjęły baronównę z mie- Wobec tej kwestii spornej, spro 
~j:~~~.ic~~~zFire~:c~~~ti:~o~f L~~~e~- dztadł::ł brz.m.'::i;v: „P:ątck 1 .r:narz•'.?C 

1 
w~tępu wyznaczył ~enę 1.000 fran- :z~ne~i ttcz~ciami; Niektóre z. po-. wadzono z pobliża wyższego u-

s uro -1 y się, :do wie, moi syn1J, kow Paryska bowiem rada miei' srod mch lezały meruchomo mne I d ·1 k' d t tv do Bened:ctis. Legenda o nazwi- ·„k " lk' . . . ' k . . . . - . . . ł . ł ' G rzę m ca norwes ·tego o rozs rzy 
sk11 Rannc!netta , ~kąd nawet wy- Jp"rzynw:ee~1·~~ ~zecM. zya ,_moGzeb ~wla1a,J. s a po .słm1erci Sary Bern~ardt P.~- :a~ ;>C·V1bsltadl~ i zka'clkzę y ryńczedć. oł. - gnięcia sporu. Urzędn~k ów stwier 

· ~ "'' z · · L.ci a rie · stanowi a, celem uczczenia pam1ę <;c1e po e i, ·1 a pa osta o ; . . . , . 
c!ą~nięto wniosek o pochodzeniu Annunz10, za.wsze p1:zez. s~vcgo .sy- ci niezapomnianej tragiczki ttftm- s~";-~nów ~ trzeba i~ !'yło z s.ali wy 

1 
dz1ł, ze ~łowa niebos~~zyka zn.a i ~ 

c!'Annunzia z rodzin) Rappapor- n? ze szczegolną t~l1wosc1ą u~11e1- dować wielką kolonię, w której mcsc. Kazdy z gosct oczekiwał z , dawała się w NorwegJI, nogami 
łów z Galicii. powstała dzięki te- hrnna •. do~zekał.a się 7:r~s.~tą iesz- niezdolni już do pracy aktorzy i gorączkową_, niecierpliwością koń- ; zaś spoczywał w Szwecji Urzęd:. 
mu, że niemowlę zap.rezentowane cze w1elk1ch dm. szczęshwie precle aktorki, znajdowaćby mogli na sta- ca produkci1. 1 niik przypomniał sobie wówczas 
b~·ło urzędnikowi stanu cywilnego sty?owanego dziecka. Umarła w :oś .: przytułek, p0 wygłoszeniu utworu lwy za- l cytatę z Arystofr.tiesa która 
P Silla Marin is )rzez· niejakie~o ma1u roku 1915, w tern samym \Y/ Paryżu zebrano już na ten cel czeły ryczeć, pogromcy ich dali b · · · · '· „ 
Don Camillo Rapagnetta w im le- włas'n1'e czas1'e udy Gabri'"'l d' An · I ·i· • fr k. h C k'll. ł' . rzm1: .,Ubi bene ibi patna , po-, ~ . . . . · - Wle e fil J-OnOW an OW, a r. an 1 la strza OW W powietrze na po-' ' 
n!u ojca, który stawić się nie mógł. nunzio. po sw~1 gł?sne! mowie n:i stellane pragnął ten fundusz po- strach, a I c~em wydał korzystny dla Norwe-
Legenda o przyjściu na świat na Quarto anonsu1ące1 wo1nę włoską, większyć. Rzeczywistość przewyż- b ł . dr . , .gJl wyrok: 
~tatku. czv też na łódce na falach c on · l d b h t aronówna ca o 1 z owo wsrod · zez · Y Ja :o na.ro owy 0 a er, szyła wszelkie jedo oczekiwania h 1., k ' . . i Tam QdZile są nogd, · tam iest 
Adriatyku puszczona była w kurs udawał się do Rzymu, aby tam do- •Za kartę W"tępu 0kosztującą 1 OOO uraganowy: • o lasków gosc1, 0-1 0:" ' 11' 

iu.ż późnie j przez samego d'Annun- konać dzieła oc:tatecT•„;e decydu~ franliów -niektórzy płacili · po pusciła klatkę. ! ,cNzyz.nb a „. 
1 

• • ł 
zia .. lecz następnie r rzez niego sa- jącego o interwencji Włoch, - o- I to OOO • '15 OOO fr k' R· Sfo.ry Jan Richepin, autor utwo- 1 ie oszczyK istotnre zosta po-. t l . b l . 1· , i • an ow. zecz o- , . . ł • h S „ . k t mc-go a {Ze zaprzeczona. ~ e!11~ neutra istycz·1ego rządu cz·,·wista, że za tak wysokie opła- 1 ru, ~~ruszony niezmiernie, uca o- , ~ .owa~y w zweCJi t na osz 

O•,'ciec d'Anni.mzia, czław;ek bai G 1 tt g 1 wał ie1 rękę ... • 10 1 1e 0· ty hr. Castellane musiał urząddć 1 • • ....-zweqi. 
dzo wmożny i deputowany do par- coś nadzwyczajnego. To też hra-1· i. • h Ób w.__..., ________ ...,,.__ 

--··----o hia łamał sohle głowę nad tem. co- uBCZBDIB C Of umysłOWY~h 7.apomocą A ntekarz antekarza chciał wysa· by i.u urz,ądzić, gdy właśnie zgło;i- zab:B"ÓW chirurgicznv ... ~h. Jl' Ił# 1 ła się don młoda baronówna z row :I 
dzić w powietrze. ;ii_e oryginalnym. jak i śmiałym pro I Ameryk~ posiada .przywil~j na I :; twieł'dzono, że od c~asu, gdy 

1e1dem. Oświadczyła gotowość dosta.rczarue sensacyinych w1ado-! wprowadzono tam diagnozę za-
Przed sądem w Clermont - Fer- za pomocą s,zprycy wlała do wnę- wyrecytowania utworu Jana Riche mości nictylko z dziedziny krymi- 1 truć przy ba:laniu chorych, zosta­

l and stanął a rtekarz, oskarżony trza sporą ilość materiałów wy bu- pina, p. t. :„Salut aux Lions" (Po- nalistyki,_ ale tak~e i z dziedziny 1 ~ \ wyleczonych 8~ proc. pac3en-
o zbrodniczv zamach na swego chowych, oraz naftv zdrowienie Iwom) w klatce ze .;aukoweJ. Obecrue np. donoszą z I LOW, przedtem zas procent wyle-
h on.kurenta. · żandannerja zwrÓc\ła wiąc u- lwami, j N. Jorku, że w kilku szpitalach a~ czonych wynosił tylko 38. 

W lutym h . r. mieszkańców ma- wagę na aiptekarza Belo11ie, który Hrabia był zachwycony odwagą merykańskich podjęto ~abiegi chi-I ~ _staJ1ie New Jersey rczpo~7:ę-
k~o miasteczka francuskiego !1Jiejednokrotnie skarżył się na mł·idej damy i był przekonany, że 1 ··urg1czne cel.e1~1 leczerua chorób . !o. JUZ bud~wę, kos,ztc-n 3 mil10-
Saint-Nectaire obttdził o północy konkurencyjną firmę Anter9che'a. jej wys+ęµ stanowić będT-ie clou umysło~v;h t ze dały one wybor-,1 •·i.ow dolarow, zakł~du dla umy-
11alas dc·tonacji: to apteka p. An- Wkrótce wyszło na jaw, że mści w:eczcru I ne wyrukt. słowo cl-.orych, gdzie będa lecz · 
teroche wyleciała w powietrze. wy aptekarz w sąsiedn.iem mia- Nie z~lekaiąc więc długo, hra. Lekarzy amerykańskich sk~e1·0- n~ n-o:vą metodą, P,olegajact\ w 

Na szczęśc:e mieszkańcy domu steczku kupował na dwa dni bia wynajął od właściciela menaże wał n~ tę drogę fakt, zauwazony 1 p:erwia?t}cwcm. st~.d1um n~. ba~a-
1 czE z życiem; gwałtowny pożar przed zamachem wielkie knoty, rji 12 lwów i 2-ch po!!romców zwie w SZJ?It.al.u dla umysłowo c~ory~h mach !1zykalnych i bakter;olog1~:~ 
zn;~ zczył jedna!< aptekę. których wym.far zgadzał się z wy- rząt. Odbyła się próba t!eneralna, w nn.~sc1e ':!'ren.ti:n. , . S~,'l'lerdz:ć r;ych, .r<tore.; vizwolą na ?stalen;c 
Już w parę mi.nut po wybuchu wierconym w murze aptecznym która wypadła do.skona le, _ Aż J tam miano ntezh1C;te, tz :v1elu cho-, •w~yczy 'Y 1ch cboról' .• N~ tępm~ 

zauważono na fofo~11 i;tady c;tóp, otworem. cito nad"zedł . lk" d . ń l rych, po dokonanm u nieb or era- 7as będą cl10rzy po·Ile1,,aL p1lnc1 
1 „ · " wie 1 zie · „ cl t • h l b · ' b " 1 t · i...qce w kienmk .1 drugiej apteki W sledztwie oskarżony tłnma- ·• • • • q1 en ysLycznyc . u po wyc1~- o ·erwaci1 ce em 7,as os owania 

miejscowei, należące1 do niejakie- cwł się, że zamach wymyślony 1 W pałacu hrabiego Z1?~1ło się edu mi~dałów, stawało się ludźmi 
1 
względem nich od,;owiedn·ie~o spo 

~o rana Belonie. C0 więcej, oka- z<!i.nscenizowany został przez zło- ~rz~szło 2.000 gt'l.s~, . normalnymi. 1 "()bu leczen~a. 
,~ało się, że zbrodnkza ręka wy- ~liwego kolegę, który w too spo- Cała s~ietank~ ~ary~a przyi~ła Przypadlcowe to odkrycie po- Amerykań«:cy lekarze spodzie-
wierciła w murze apteki dziurę i sób chce się go pozbyć. . zaproszem.a. Uswietnih ten wi:- rarło hipotezę, mającą ce.raz wię- vają się dużo dobrego po nowych 

. • , c~or prawie wszyscy członkowte cej zwolenników w am&ykań- <>Posobach leczenia choróh umy-T • • " • • ,
1 

ł ::'tafo dyplomatycznego, liczna szla- 1 skim świecie lekarskim, że chora- i:łowych , co iest dla Stanów Zje1-
Yll8 azca prom1en1 sm1erc1 os ep . chta i :rystokracja f.inan;owa, ~e- 1 by umysłowe są w znacznej il?ści 110~zony:-h snrawą . pierws~orzęd-

1u W) bitnych pohtykow, wielu przypadków na.stępstwem zatru- ne1 waói. Gdy bow1em w ciągu o-
. S~ynpy .rl·dś. wymtlaz~a Promie- i czerpan.y. Jeg? pr.omienie śmierci aHorów : aktorek. L:ia mózgu, maiące~o swi? tródło w stC1 tnich 45 lat podnosiła się i.eh 

" l • srn1erc1 G~tnd;ll-Matthews, o- i pozbaw1ly go JUŻ iedneg;:i oka, a I Na eslradz!e ustawiona była IIokalnej inf. ekcji dane gu orgaruiz- ludność - to He z ba chorych u1n1·-
, w :cd~zył. dzten.nik?-rzom a?1ery- wkrótce zapewne straci 1 drugie. olbrzymia b:la!ka z 12 lwami. 

1
1 mu. W jednym z amerykańskich słowo w tym kraju powięk.yła 

kan.sk1m, ze czuie się zupełme wy1 zasłonięta jedwabną kurtyną. Pun- zakła::łów dla umysłow•l chorych się więcej, niż w czwórnasób. - ===- ·--- ~ ·~ 

4) Iłem godnym lepszej sprawy, a ca-1 - Bankier ten czyni . doskonałe' zarówno pochwalić się przed obce" 1 - A moje poglądy są.„ - wtrą-
CHARLES DICKENS. łe towarzystwo było w najwyż- rozległe i korzystne tranzaI-cjc. j nymi piękną wymową swego no. cił Bartou. 

HOR Tlo SPA
"KINS szym stopniu rozbawione i zainte- ! Ale w tem miejscu został poru- wego znajomego. jak i na czas p<!- - Ja wiem, co ty chcesz powie-
./ resowane, Tylko biedny mr. Mal- , szony niebezpieczny temat. wien chciałby zamknąć swen11J dzieć - przerwał mu Malderton n I derton, który dokładnie znał swe- 1 - Gdy mowa o intere~ach - szwagrowi drogę do odezwania się ze stanowczym zamiarem niedopu-

. (Dalszy ciag) go szwagra. drżał z~ strachu i na- wtrącił Ba.rtou - przypomniałem - mówiliśmy o naturze ludzki?-i. 1 szczenia swego szwagra go słowa 
• • 1 przemian oblewał go zimny i go- sobie, że niedawno był u mnie w Pańskie poglądy wydały mi. się M- - i w żadnym razie nie podzielam 

-- Czy to icst jego światłość rący pot na myśl z jakiemi uwaga- sklepie kupiec, z 1dórym się czę- wemi ·i prawdziwemi. 'twych poglądów„„ 
1~ ngustus - szepn_ęła miss Mal- mi ten mógłby wystąpić. sto spotykałeś, zanim się tak zbo- - Mnie również-odrzekła mrs. j - Ale dla czego? - zapytał 
derton do Flamwella, który ofia- - Czy widziałeś w ostatnich cza gaciłeś i.... Malderton, której Horatio skło11it , zdumiony Bartou. 
r<>' vał jej swoje ramię i przepro- sach twego przyjaciela, Thomasa - Bartou, czy nie zechciałbyś się wdzięcznym ruchem głowy. ' - Bardzo mi jest przykro, ak 
"' adził ją d~i sali iad~l~e!. . 

1 

Wolanda? - zapy!ał mr. Malder- mi pr.zysuną~ }rnrtofli? - przerwał' _ Jakie są pańskie poglądy na: jestem w .tej kwestii zupełnie in-
- ~m. me, a wł~scn~1c me tak ton s'!" •go przyjac;ela Flamwella, m? meszc.z~sI1:vy gospoda:z, który, kobiety? _ podjęła mrs Malder- · n ego zdania - odrzekł ~aldertop 

w~~łme ~ odpowiedział .. tonem zerka]ąc. przytem na Horatia i śle- m1a_ł nadz1e1ę, ze uda mu s1ę za trzy · ton, zachęcona postawą Horatia j ~onem tak stano.wc.zy.m, J~kbr zb.t­
P vqi - met~~ w z11pełno.sc1.„ . dząc .ial~ie na mm uczyni wrażenie mac potok WJ'.'ffiOW~ s.zwagra. Teresa i Maria z niewiadomej iał n~pr~wdę 1akies .twierdzeme 

-; Al':? ldoz to w takim raZle wymienione nazwisk0 . -. Z przy1emnos~1ą - ?drzekł przyczyny oblały się rumieńczm. przec~wmka - ale ~te mogę si(' 
nio,.e byc. . . I _ Hm, nie, w ostabi;ch czasach ~l, lcl?1karz,„ 1 a wet me pode1rzewa:. wstydu, nieśmiało się uśmiechają(! zgodzić z P?glądam11 • które są 
7 

- . • • Ps_~ : -, po~ied~1a~ Flamwcll I ni~ widziałem go: ale w. 1 ym tygo- 1~ : ~ mtencp _mr. ~alderton~ - ; i "PU~cHy oczy. wprost p1:z~c1wne. moim„. 
~ ta) '-' rr:' 1CZ)m kiwmęc1em głową, dnm snotbiłem Jerlo wielmożnośc' Cle,, nął dale1 - 1 bardzo zvczl ,- C ł . k d kł H t' - Alez 1a chciałem tylko za-
kł · ł . · . ' c · "' • - z ow1e - o rze orat10. . . o•·e oznacza o wyraz111e, ze rzecz lorda SL!bblctona wte„.„ oł . . . . b . znaczyc.„ 
jest dla niqro zupe~nic iasna i ty!- .M d· .', . ·,.. .• I Mr. Malderton przerwał mu po marszcz<\c cz 0 . 1 sciąg~Jąc 1 • rwi - Ty mnie nigdy nie przeko 
ko wa.bic okoliczności zamykaja -:- . am. na. zier~· ze l'-·go wiel- raz wtóry, gdvż bał sie dalszego -:-- człoWle~, któryby zamtesz•m":::il nasz - odrzekł Malderton z upor-
t:.'J usta. . m?znMć cieszy stę dobrym zdro- I dą~u opowiad~nia, a nr~C'dewszy-, 1asne, kwietne łąki ~o;v~~o :a1:1, czywą pewnością - nigdy! 

Kto wie. nieznajomy hył może wiem? - kontynuował rozmowę stkiem tego słowa sklep" lub puste. bezpłodne, 1 ieslt m~ s1ę A . . d 'b • 
mr. Malderton tonem tak pełnym _ I + ł b cl" · . ·1. . tak wyrazić wolno, powszc ~nic - Ja "': za e? sposo me. mo-człon k1em ministerstwa, który zaint~re-,owania , 7e nawet nie trze . <5, py.a. ~r. z'? zycz nvie - sza11? ~lepy. do których w tak fa- gę podz1elac zdania n;r. Horaha - -

ch ~in ł s' r ob zii ai -r · z nastroi'ami b , . d b . h .1. c i ą.:,1ał dale1 meswiadom~r rzeczy! • I . k d , . . h rozooczął zapalczywie mr Flam a zazn<tczac ze o o ecne1 c w11 · : · ł · .' . . •a•nyc 1 ia zis1e1sze czasac ·1111- 1 - - • • kdnoś c1. Któż wie? ' 1 meub a~anv Bartou - Jak m1 się • · ·' · · 1 li 1 •• ć d · - Mr·. S"'1·· a.rk1'n.•.··1·.e - ~zekła ro.,.- nie miał na;lżejszego pojęcia o ' o d . ? Od . d . ł i si11.1, s~ę przyzwyczaić, powtarzam we ' c icąc przyJs gospo arzoW1 .. ~ , _ . t . . t .. ś . . 1 . . .

1 

p wo z1. powie zia em mu, • ł . k , lk' h z pomocą 
ś1~·;etlona i ro..,an :1f-'1on_ a m·.·. Mal- is memu Cf ia me wie nioznosct. żartując że dbam o mo·i· skleo i' cz c•w·e ' 1 to we wsze ie wa.- - Dl . ? dr kł H t' ,_ - - • , • I , 1_ • k 'd · k 1' - aczego. - o ze · ora 10 derton - czy nie zechciałby pan - O tak lord dzięki Bogu czu- mam nadzieje że mój sklep mi się rt'nK";łi r.. 1 w az ei 0 0 tcy. pę-1 kt • · · k' t t ' 

. cl 1'.e s1'ę bardz'o dob' rze Jak1'z· to' mi'ły. za ·+o odwd71'ę .. cza Ha ha hal . I <lząc mczolny żywot pomiędzy po-1 ·ł orhy łczuJącdz Ja im załcb1wćy em za1ąć mie•sca ,-,·,j~Jzy ziewczęta- · · • - . . ., I . I d . . . t f s uc a y ~o amy, zaczą y wy. 
mi? - John nroszę d:tć krzesło i sympatyczny człowiek! Spotka- - Mr Sparkins wtrącił Mal ami. 0 owemi zimne} s re y, a · ""' t f' · k t' • ' - - f • • • t dł · · . mowny 1 me a 1zyczny - czyz si u-clla rana. lem go w City i w ciąg11 trzech clerton który nadaremnie starał ~ię zarzącemi, prns opa emt promie-, t k · 'k d · 

T h k b lrwaoran.-Aw stałem z n1'm i rozma- ukryc' 'zmi'ęsza111'e czy marlę sł.u Iniami słońca równika, człowiek I .. e tnie 'WY1;kl. a z powo u, c?zy nte , o n. tóry w miarę potrze y . , , - ,.,, . ~i t b łb b 1 b: t 1es on wym iem przyczyny 
n•prezentował wszystkie rodzaje wiałem na ulicy. Jesbm z nim na żyć winem? I en Y Y ez KO .e Y sarn.„ opu- T . ł • . . 
' b · b i. b d f ł · t · · b d · z · · k · . . szczony - o Jest w asme pytanie - za. sfuż y .i . yi n.ap rzemian sfajennyi;i, ł ar zł.o po~ a e! s opie

1
1 ar zo za- - na1w1ę szą przy1emnosc1ą, I B .„d . t ,

1
. , czął. się zastanawiać Flamwell. 

o6rod111k1em , rtangretem, obecme owa em, ze me mog em rozma- sir. - . ar zo leS. em szczęs iwa mr, l . . 
przybrany w Hale niciane rękr- •wiać z nim dłużej ale się spie- Niezmiernie mi przyjemni'!, Harabo, że posiada pan tak szla- - Tak fest - dorzucił mr. Mal-
wiczki, mcco ? a dużP. i ·: stare I szyłem, gdyż szedłem właśnie de> że widzę pana w murach me_!!o chetne poglądy - zauważyła mrs.

1 
derton. 

trzewiki mr. }.~aldcrtona. godnie I icdnep,o bankiera. bardzo bogatego domu - patetycznie zadeklamo- Malderton. - J~żeli skutek wynika z przy­
ryełnił obow iązki lokaja 1 czynił człowieka i członka parlamentu, wał gospodarz. , -Ja również - wtrąciła miss I czyny 1 przyc~yna poprz~dza. sku-
vJszvs tk o ce 1e/ało w jeńo „nach l z którym równie? łączą mnie naj- - Je;'t mi również niezmiernie Teresa. tek, to pan w zadnym razie me m:ł 
hy przy:;;~;-zyć ,; plendori~ do~owi I bardzinj prz.yjacielsk~e stosu;ild. przyjemn!e przebywać w tak mi- ~oratio. rzu.cił spojrzenie tak . racji - cią~n~ł rzec;; .dalej Horatio 
Malder!onov.' w oczach Sparkmsa. - Ah, wiem, o kim mówisz - iym gronie.„ wmebowz1ęte 1 wdzięczne, że Te-I ·- To me 1est racja - odrzek 
Obiad. L'Vl wys:u.kany i wytwo::ny. dorzucił Malderton, który akurat - Mówiliśmy przed paru dnia- resa zaczerwieniwszy się, stal>i si~ 

1 
Flamwcll. 

; To·· ;.11•n ' :\ l·-~w1<1 r Teresę z zapa- lvle wiedział co i sam Flamwell. 1 mi - rozrol::zął gospodarz, chcąc podobna do rozkwitłej piwonii. ; (dok nast.) . . „~........ WWW~wy m;m~·------~"""""DIDE:::rlłWllll••-""'.__..,,..,łMm!lll-U ____ „..___.,,. ___ ""_a_, ______ .._ _____ ~ «P::;;DA 
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